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Komunikat austriacki.
Wiedeń. Urzędowo 20 b. m. Na froncie rosyjskim: Na Bukowinie prze

kroczył nieprzyjaciel, Seret wśród walki z raszemi tylnemi strażami. Między Pru
tem i Dniestrem nad dolną Strypą i w okolicy Radziwiłłowa dzień minął stosun
kowo spokojnie. W skutecznych walkach obronnych na południo-wschód i pół
noco-wschód od Łokaczy na Wołyniu wojska nasze wzięły dotąd do niewoli 
i.3oo jeńców, 1 działo i 3 karabiny maszynowe. W okolicy Kiselina ataki sprzy
mierzeńców postępują naprzód w zaciętych zmaganiach. Między Sokulem a Koł
kami odparliśmy znowu silne ataki nieprzyjaciela. Pod Gruziatynem, gdzie nie
przyjaciel przy użyciu wielkich sił, poraź czwarty próbował wedrzeć się do linji 
dzielnych obrońców, toczy się zawzięta walka.

Na froncie włoskim: Działalność bojowa na froncie Soczy i w Dolomitach 
osłabła do zwykłej normy. Ponowne wypady Włochów na poszczególne części 
frontu między Borentą a Astico zostały odparte.

Na froncie bałkańskim: Pod Feratem nad dolną Wojusą utarczki.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 19 b. m. Na frcncie rosyjskim: Na północnej części 

frontu nie było żadnych szczególnych wydarzeń. Na zajętą transportami wojsko
wymi stację kolejową Lachowicze — Łuniniec rzucono liczne bomby. Na froncie 
grupy wojsk genarała Linsingena odrzucono koto Styru na zachód od Kołek i pod 
Stochodem w okolicy kolei Kowel -Równo ataki rosyjskie, częściowo za pomocą 
pomyślnych kontrataków. Na północny zachód od Łucka nasze wojska znajdują 
się w pomyślnej dla nas walce. Liczba jeńców i zdobycz wzrasta. Na południo
wy zachód od Łucka Rosjanie nacierali w kierunku Gorochowa. Na froncie armji 
generała hrabiego Bothmera—sytuacja bez zmiany.

Na froncie francuskim: Na południe od granicy belgijsko-francuskiej trwała 
ożywiona działalność bojowa. W okręgu Mozv walki ogniowe ożywiły się znacz
nie dopiero pod wieczór. W nocy doszło koło Mort Homme i na zachód stąd, 
a także na odcinku frontu od lasu Thiaumont do fortu Vaux do wielkiej zaciętości.

W walkach x ostatnich dwóch dni wzięto do niewoli 100 Francuzów. W 
walce powietrznej zestrzelono 2 samoloty nieprzyjacielskie.

Wtargnięcie Rosjan do Rumunji
Bukareszt. Dnia 17 b. m. kilkanaście 

patroli kozackich przekroczyło ponownie 
granicę rumuńską, widocznie z zamiarem 
zrabowania granicznych wsi. Wojska ru
muńskie, ukryte w pobliżu granicy, przy
jęły jednak kozaków gęstym ogniem, wo
bec czego kozacy natychmiast się cofnęli 
na terytorjum rosyjskie.

Cała prasa rumuńska zajmuje się wtarg 
nicciem wojska rosyjskiego do Rumunji. 
Jak stwierdzono, nie był to oddział wy
wiadowczy, złożony z 50 jedżców. Na 
teren pomiędzy Mamornicą a Molnieą 
wdarły się 3 pułki rosyjskiej konnicy i 
piechoty i obsadziły) całą tę przestrzeń.

Ponieważ7fRosjanio nie mogli przełamać 
frontu austro-węgierskiego w pobliżu gra
nicy rumuńskiej, więa chcieli wykonać 
ruch oskrzydlający przez torytorjum ru
muńskie. Nie była to pomyłka, ais roz
myślne wkroe«enie|do Rumunji, był to 
balon próbny rządu rosyjskiego wobee Ru- 
munji/która^. wy stąpiła energicznie prze
ciw temu.

Olbrzymietstraty Rosjan
Kopenhaga. W czasie nabożeństwa "za 

poległych powiedział metropolita kijowski, 
żs w żadnej dotychczasowych walk Rosja 
nio poniosła tak^ogromnych strat, jak w 

czasie obecnej ofenzywy. Resara- 
bja i Wołyń zamienią się w jeden wielki 
cmentarz. Kijów zamieni się znowu w 
środowisko pielgrzymek, do którego zdą
żać będzie ludność z całej Rosji, celem 
złożenia hołdu na grobach setek tysięcy 
poległych obrońców Rosji.

W rosyjskich kołach wojskowych oce 
niaja straty, poniesione przez Rosjan w 
czasie obecnej ofenzywy na 280.000 po
ległych, rannych i wziętych do niewoli.

Z głosów neutralnych w ofensywie.
Berno. (BK). „Bund“ pisze o ofen

sywie rosyjskiej, że dotąd nie nastąpi
ło ani przełamanie ani okrążenie. Cen
trum frontu austro-niemieckiego od 
Tarnopola w dół nie tylk« wytrzymało 
natarcie Rosjau, ale nawet usiłowało 
oddziałać na front i boki. To się wi
docznie udało. Rosjanie czują się 
zagrożonymi na skrzydłach a zwłaszcza 
przez armję gen. Bothmera w centrum. 
Także w okolicy Krzemieńca Auetrjacy 
i Węgrzy utrzymali się. Równocześnie 
wzmógł się opór pod Kolkami

Kooperatywy dzierżawcze.
Kooperatywy dzierżawcze są jeszcze 

nowością w ruchu współdzielczyra, zja
wisko to rzadkie w życiu ekonomiczno- 
społecznem.

W czasach przedwojennych rozwijały 
się nieźle w Rumunji, gdzie większość 
obszarów ziemi, znajduje się w posia
daniu wielkich agrarjuszy i gdzie stąd 
ogólne panuje ogromny głód ziemi 
wśród szerokich warstw ludności ma
łorolnej i bezrolnej.

Organizacje i idee kooperatyw dzier
żawczych są te same jak w każdym ru
chu współdzielczym. Sami sobie—pa
jąki i muchy, wilki i owce—w wolno
ści wspólnej pracy, dzierżawią udziało
wym kapitałem pola, ogrody, sady; a 
owoc pracy, dorobek nakładowej kul
tury w uprawie płodów tworzy po- 
dzielne zyski i nakład dla następnej 
uprawy.

Łączność wspólnego posiadania ziemi 
dla wspólnej uprawy owoców i płodów 
mądrej i racjonalnej gospodarki two
rzy to zbiorowe społeczne gospodar
stwo rolne.

Kooperatywy dzierżawcze w normal
nym rozwoju znalazły by wcześniej, czy 
później szerokie zastosowanie, planowe 
i konsekwentne, jak każdy objaw w 
ruchu współdzielczym. Ale wojna, 
nadmierne podrożenie środków spoży
cia, braki żywnościowe, odczuwane w 
miastach i skupieniach fabrycznych, 
drożyzna ziemi, wszystko to już obec- 
nio zwraca uwagę na kierunek koope
racji dzierżawczej. Utrzymanie i na
bycie ziemi w blizkości miasta, lub 
w mieście, dla licznej rze szy drobnych 
rzemieślników, kupców, robotników, 
stanowiących większość ludności miej
skiej, pojedynczo jest niemożliwe, a 
spożycie płodów ziemnych, brak arty
kułów żywnościowych, tak ważnych jak 
mięsa, tłuszczów, wzrasta wśród tych 
szerokich sfer obecnie niepomiernie 
więcej, niźli w czasach normalnych. 
Wynika stąd konsekwentnie koniecz
ność i potrzeba zużytkowania najdrob
niejszej przestrzeni ziemnej pod upra
wę ogrodową, by tą intensywną upra
wą wyrównać niedobory i braki spo
żywcze, wypływające z ogólnych przy
czyn wojny. W każdym mniejszym 
lub większym mieście znajdują się 
jeszcze duże przestrzenie, lata całe 
pustką i odłogiem świecące; place, 
pastwiska, łąki—przytulisko miejskiej 
poliaonerji, wyrzuconej z kultury 
miasta. Uprawić te miejsca wspólną 
pracą, wspólnym nakładem, a będą 
świeciły jasną pogodą ogólnego Dobra.

Już znamy kilka wypadków w na
szych stronach, w okolicach fabrycz-
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nych, gdzie uprawa wiosenna pewnych 
wypożyczonych przestrzeni idzie wspól
ną pracą i na wspólny rachunek. 
Wypadki te wynikły zupełnie samorzut
nie, bez organizacji, nie mniej jednak, 
są to już początki solidarności i łącz
ności społecznej na tein polu.

W miastach mogły by tę sprawę 
podjąć różne zrzeszenia i organizacje 
wśród niezamożnej ludności, a dzier
żawę dotychczasowych miejskich nie
użytków uzyskać prawdopodobnie nie 
trudno. Często się zdarza, że blizki 
miasta folwark parceluje się, — jakaż 
to dobra sposobność dla tworzenia 
kooperacji dzierżawnej

Wogóle współczesne zmiany stosun
ków gospodarczych, przy rozwoju miast 
i osad, przy tworzeniu nowych ośrod
ków przemysłowo-handlowych, wydobę- 
dą nowe podzielne przestrzenie, które 
często, bardzo długo czekać muszą 
właściwego swego przeznaczenia—bu
dowli, a które w tym spokojnym cza
sie oczekiwania mogą tworzyć życiodaj
ną i twóiczą próbę naszych ekono
micznych zdolności, naszego współży
cia w pracy, powstawania ogólnokra
jowego bogactwa.

Stowarzyszenia dzierżawcze, w tym 
czasie ogólnego zastoju ekonomicznego, 
mogłyby ująć pracę warsztatów i ma
szyny, wspólną pracę na wspólny ra- 
chuuek, łącząc setki robotników z gro
szem i z maksymą—ziarnko do ziarn
ka, a zbierze się łatwo, nigdy nie po
myślana wielka suma—kapitał. Można 
łatwo znaleźć tysiące przykładów. 
Przykłady żywe, ale życie mknie szyb
ciej, niżli rozwija się przykład, i two
rzy nowe i nowe idee.

Kooperatywy dzierżawcze mogą i po
winny powstawać już w szkołach, gdzie 
będą nauką praktycznego rozwiązywa
nia problemów społecznego wychowa
nia i demokratyzacją społecznych zaso
bów krajowych; będą również metodą 
łatwego nauczania gospodarstwa. Mło
dzież jak i lud, powinna zrozumieć, że 
współdzielezość—to broń, którą można 
i należy walczyć z naszą niezaradno
ścią, biedą i wyzyskiem.

Kooperatywy dzierżawcze, to szla
chetna i piękna nowość w życiu na- 
szem, to przyszłość i interes współ
czesnego bytowania w warunkach woj
ny europejskiej, interes szerokich mas, 
znoszących ciężar nędzy i drożyzny, a 
zresztą jak każdy objaw współdzielczo • 
ści—to jest praca narodowa w imię 
solidarności ogólnej, w imię tworzenia 
narodowego bytu. E. Zalewski

Roizoita szarży pod Miliip w Warszawie.
Dnia 13 czerwca odbyła się w War

szawie niewielka rozmiarami, ale po
ważna znaczeniem i nastrojem uroczy
stość legjonowa. Staraniem tylokrot
nie zasłużonej już w pracach narodo-. 
wych „Ligi Kobiet Polskich" urządzo
no pierwszy publiczny tego rodzaju 
obchód w stolicy Polski, a poświęcony 
on był pamięci sławnej szarży Wąso- 
wiczowych ułanów 2-go szw. Legjonów 
polskich na poczwórne okopy rosyjskie 
pod Rokitną w. Besarabji.

O godz. 9-ej rano odbyło się uroczy
ste nabożeństwo żałobne w kościele 
Zbawiciela za poległego w tej bitwie 
rotmistrza Zbigniewa Dunina Wąsowi
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cza, poruczników Romana Prawdzica- 
Włodka, Jerzego Topora-Kisielnickiogo 
oraz 14 jego ułanów. Publiczność wy
pełniła szczelnie wielką nawę kościoła 
i odśpiewała chóralnie po mszy w ca
łości hymn „Boże coś Polskę".

O godz. 8 wieczorem w obszernej 
sali Towarzystwa Technicznego [przy 
ul. Włodzimierskiej zgromadziło się 
kilkaset osób ze wszystkich warstw 
społecznych. W przednich rzędach 
zajęli między innymi miejsca Rektor 
Uniwersytetu prof, dr. Brudziński, oraz 
rodziny uczestników szarży.

Powszechną uwagę zwracała wynio
sła postać chorążego Zygmunta Jagry- 
ma-Maleszewskiego, opartego na ku
lach, który w tej szarży-będąc rannym 
w rękę i w stopę dostał się do niewo
li, a po 6 miesiącach i przebytej am
putacji lewej nogi wymieniony został 
wśród oficerów austrjackich jako je
niec-inwalida.

Oprócz niego na sali znaleźli się 
kapr. Józef Stembarth, noszący w bo
ku do dziś dnia kulę otrzymaną wów
czas, wachm. Grekowicz, uczestnik 
szarży, artysta-malarz Józef Świrysz- 
Ryszkiewicz, który służąc w 2-gim 
szwadronie zdobył sobie pod Zieloną 
wraz z postrzałem medal- waleczności, 
wachm. Andrzej Suchecki, Józef Ba- 
ruch i kilku jeszcze logjonistów z in
nych oddziałów.

Po odegraniu przez orkiestrę polo
neza wygłosił podporucznik Legjonów 
Stanisław hr. Rostworowski, również 
uczestnik szarży, dłuższy odczyt o po
wstaniu, walkach i śmiertelnym boju 
pod Rokitną szwadronu rotm. Wąso
wicza. Uwydatnił w nim moc tradycji 
rycerskiej, jaka wiąże prawnuków po 
krwi i szabli współczesnych logjoni
stów z ich dziadami, walczącymi w 
wąwozach Samosierry, podkreślił siłę 
moralną, tkwiącą w Legjonach, która 
im pozwala walczyć i ginąć za Ojczy
znę, podał dokładny opis samej szar
ży, a wreszcie zakończył cytatą z roz
kazu wydanego w zdobytej Kirlibabie 
przez rotmistrza [Wąsowicza, która 
brzmiała:

„Żołnierze! Pamiętajcie o tern, że 
ten wyjdzie zwycięscą, kto ze wszyst
kich wytrwa najdłużej".

Po skończonym odczycie publiczność 
urządziła burzliwą manifestację tym, 
którzy swe młode zdrowie stracili w 
walce za Ojczyznę. Deklamacja pan
ny Stojowskiej utworów osnutych na 
tle Rokitniańskiej szarży i hymn „Bo
że coś Polskę" zakończyły podniosłą 
uroczystość narodową.

Tak obchodziła Warszawa pamięć 
śpiących na kresach chocimskich snem 
wiecznym—ułanów Wąsowicza.

Poświęcenie kościoła
w Radecznicy.

Jak już donosiliśmy, w dniu 13 bm. 
odbyła się w Radeczuicy rekoncyljacja 
tamtejszego kościoła, przemienionego 
przez Rosjan na klasztor mniszek, któ
re szerzyły w okolicy prawosławie i 
rusyfikację. Z kościoła usunięto wszel
kie ślady prawosławia i przyozdobiono 
na uroczystość w barwy narodowe i 
zieleń. Na chórze zawieszono na a- 
marantowem tle trzy białe orły. Rów

nież nad wojściem witał wchodzących 
na olbrzymiej tarczy orzeł polski, zaś 
ze szczytu kościoła powiewał? sztandar 
narodowy.

Uroczystość rekoncyljacji rozpoczęła 
się nabożeństwem w kościele w Mo- 
krem Lipiu, skąd wyruszył o godzinie 
9-ej rano imponujący co do liczby 
pochód. Wzięły w nim udział liczne 
kompanje przybyłe nawet z bardzo od
ległych parafji, delegacje i przedstawi
ciele wszystkich stanów, instytucji, ol
brzymia ilość księży z Lublina oraz 
Lubelskiego 00. Bernardyni i 00. Sa
lezjanie, ziemiaństwo okoliczne, legjo- 
niści oraz dziesiątki tysięcy wiernych 
przybyłych nawet z bardzo odległych 
miejscowości.

Władze austrjackie reprezentowane 
były przez generała Lustiga, starostę 
Iżkowskiego oraz nadkomisarza Krzy
żanowskiego jako przedstawicieli jene- 
rał-gubernatorstwa, Starostę obwodu 
zamojskiego Seferowicza, podpułkowni
ka Schubertha komondanta obwodu 
Krasnostawskiego itd.

Legjoniści, których liczba dochodzi
ła do 80, reprezentowaui byli przez 
porucznika Florka i Boczarskiego, pod
porucznika Dąbskiego, oraz chorążych 
Makucha, Piutyńskiego, Siemiaezkę 
i Głuchowskiego.

Pochód był olbrzymi, rozciągał się 
na przestrzeni 3 kim.

Ceremonję zdjęcia klątwy z kościo
ła .przy licznym udziale duchowieństwa 
dokonał X. Czyżewski, superior połowy 
z Lublina, poczeiu poświęcił kościół 
i rozciął sznur tamujący wejście do 
kościoła. W momencie tym pluton 
honorowy legjopistów, zostających pod 
komendą porucznika Florka dał salwę 
w powietrze. Następnie wpuszczono de
legacje do kościoła, w którym pier
wszą mszę świętą odprawił Ojciec Ber
nardyn Strzemecki, kapelan 4 pułku 
piechoty Legjonów Polskich; do mszy 
świętej służyli oraz honorową asystę 
pełnili legjoniści. Na chórze podczas 
mszy świętej grała orkiestra Namysłow
skiego. Po ukończeniu mszy' świętej 
zgromadzone tłumy odśpiewały hymn 
„Boże, coś Polskę".

Następnie O. Bernardyn Strzemec
ki na cmentarzu kościelnym z urządzo
nej kazalnicy wygłBsił do zgromadzo
nych tłumów słowo Boże, którego słu
chano ze łzami, w oczach, wśród szlo
chu i łkania.

.Po kazaniu tłumy wiernych śpiewa
jąc pieśni „Bożo coś Polskę" i „Ser
deczna Matko" udały się do parku, 
gdzie superior ks. Czyżewski odprawił 
uroczystą sumę. Przód ołtarzem na 
honorowem miejscu umieszczeni zosta
li: przedstawiciele władz austrjackich 
z generał-majorem von Lustigiem na 
czele, i komendant obwodu zamojskie
go, pułk. Fiszer, Polak, który gorąco 
orędował za sprawą Radecznicy u wyż
szych władz, miejscowy komitet, dele
gaci instytucji i stowarzyszeń, przed
stawiciele inteligencji i okolicznego 
ziemiaństwa, Legjoniści polscy; straż 
honorową i utrzymanie porządku wzię
ły na siebie straże ogniowe ze Szcze
brzeszyna, Zamościa, Zwierzyńca, Fram
pola, Goraja oraz niektóre straże o- 
gniowe z Krasnostawskiego powiatu. 
Podczas sumy przygrywała orkiestra 
pod kierunkiem p. Stanisława Namy
słowskiego. Nauki wygłosili: Ojciec 
Czesław Bogdalski, bernardyn, złoto- 
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usty kaznodzieja, który na tę tak wiel
ką^. uroczystość przybył z Krakowa, 
oraz ks. Piotr Kwoczyński z Dzierz
kowic.
^po nabożeństwie odbył się w dawnej 
sali jadalnej mniszek wspólny obiad, 
w^czasie którego przemawiał jen.-maj. 
Lustig i imieniem jen.-gubernatoretwa 
złożył 1000 kor. na urządzenie kościo
ła. Imieniem komitetu podziękował 
p. Lustigowi Tdziekan zamojski ks. 
Wadowski zo Szczebrzeszyna,

Następnie wygłoszone były liczne 
przemówienia, podnoszące zasługi po
szczególnych osób. Równocześnie do 
zgromadzonych £tłumówgna cmentarzu 
koło kościoła przemawiali: dr. Moniusz
ko ze Zierzyńca p. Osmański z Lubli
na, ks. Sołuba z Czernięcina, ks. Ber 
nardyn-Strzemecki, legjonista,' Antoni 
Plutyński oraz [pewien włościanin i 
dzierżawca z pod Szczebrzeszyna.

Wszystkie przemówienia^naceehowa- 
ne były gorącym patrjotyzmem. Uro
czystość wywołała głębokie wrażenie 
i pozostawiła niezatarte ślady w pa
mięci tamtejszej ludności.

Kuisy wakacyjne dla naatzycielstwa.
Na podstawie zezwolenia Naczelnej Ko

mendy armji z dnia 6 czerwca 1916 L. 
38025 zostanie urządzony czterotygoniowy 
kurs dla nauczycieli (ek) w następujących 
miejscowościach; 1) Busk, 2) Jędrzejów, 
3) Lubartów, 4) Mieahów, 5) No wora- 
domsk, 6) Olkusz, 7) Włoszczowa, 8) 0- 
poczno, 9) Puławy, 10) Pińczów, 11) San
domierz, 12) Zamoś . Kurs trwać będzie 
od 24 lipca do 19 sierpnia i obojmąjrać 
będzie: 1) pedagogikę, 2) dydaktykę i 
metodykę specjalną, 3) język i literaturę 
polską, 4) geografję i liistorję Polski z 
uwzględnieniem krajów ościennych. Ucze
stnicy kursu będą prócz tego odbywali 
codziennie kolejno lekcje praktyczne w 
szkole ludowej z zakresu przedmiotów na
uki szkolnej, tudzież gier i zabaw. Sto
sownie do miejscowych warunków urzą
dzane będą wykłady z zakresu hygieny 
szkolnej, kooperatywy, wycieczki geogra
ficzne, historyczne i t. d.
^.Uczestnicy kursu otrzymają na pokry
cie kosztów utrzymywania i podróży za
siłek jednorazowy sto koron tudzież wolne 
mieszkanie (bez pościeli). Komitety miej
scowe postarają się o zapewnienie możli
wie taniego wiktu.

Prośby o przyjęcie na kurs (z wymie
nieniem lub bez wymienienia specjalnej 
miejscowości) należy wnosić za pośredni
ctwem Komendy obwodowej, w której ob
wodzie petent (ka) mieszka, do generalne
go gubernatorstwa napóźniej do końca 
czerwca 1916.

Przyjęci być mogą nauczyciele już 
czynni lub osoby, które piśmiennie^zobo- 
wiążą się do pełnienienia służby nauczyciel
skiej (inaczej musiałyby zwrócić zasiłek).^

Tęcza w nocy.

O niezwykłem zjawisku donosi nam 
jeden z przyjaciół naszego pisma. Jadąc w 
nocy dnia 10 czerwa br. do Wolanowa, 
około godz. 1. 30 zauważył na niebie tę
czę. Zjawisko to niezwykłe, gdyż wiado
mo, do powstania tęezy potrzeba załama
nia promieni słoneczaych.

R t\ L U M S K A

W swoim czasie pisma donosiły o rów
nie niezwykłem zjawisku optycznem Mia
nowicie w Czechach widziano fatamorgana. 
Skutkiem dziwnego załamania się promie
nia słonecznych w północnych Czechach 
obserwowano fantastyczny obraz, fragment 
z toczących się walk. Zjawiska tego nie 
umiano wytlomaczyć.

Nie jest wykluczone, że i ostatnie zja
wisko tęczy w nocy pozostaje w przyczy
nowym związkufz używaną obecnie tech
niką wojenną, jak sztuczne światło (re
flektory, kule,“[świetlne)

Informator nasz pisze nam: Cicha, cie
pła księżycowa noc. Życie drga i faluje 
w całej przyrodzie. Odurzający zapach 
kwitnącego żyta. Lekki wiaterek zaczyna 
pędzić chmurki małe, coraz większe, zaczy
na prószyć ciepły, wolny deszczyk. Zwol
na usuwa się chmura a na ekranie nieba 
występuje tęcza w całej swej okazałości.

Byłem zdumiony. Nie słyszałem dotąd, 
aby tęcza możliwa była w nocy. Mimowoli 
zwracam uwagę drzemiącego furmana na 
tęczę i zapytuję, czy widział coś podobne
go i czy to go nie dziwi. Otrzymuję odpo
wiedź, że niczemu się już wogóle nie dzi
wi, chociaż nigdy w życiu tęczy w nocy 
nie widział.

„Natomiast dziwi go wojna i interesuje 
jej koniec, bo wszystko się przewraca 
do góry nogami i zamęt w świecie tak 
wielki, że nawet tęcza musi po nocy pić 
wodę44 „Wnet już—kończy, będzie nie tyl
ko koniec wojny ale i koniec świata4*

Zacina konie, spogląda na blędnącą co
raz bardziej tęczę, szybko odwraca się do 
mnie i pyta: „A co, panie? Prawdę 
mów:ę?44

Turkot kół nierównego bruku Wolanowa 
tłumi rozmowę; jedziemy dalej. P. B.

Napad bandycki.

Piszą nam: Z soboty na niedzielę oko
ło godz. 12 w nocy kilku bandytów 
dokonało śmiałego napadu na gospoda
rz* Gałeckiego we wsi Natolinie. Ban
dyci, udając żandarmów, zastukali do 
drzwi. Gospodarz nie przeczuwając nic 
złego, wpuścił rzekomych żandarmów 
do mieszkania. Wówczas bandyci, świe
cąc domownikom latarkami prosto w 
oczy, chcieli ich oślepić i steroryzować. 
Lecz mimo to gospodyni domu wraz z 
córką zdołały wyskoczyć oknem i za
alarmowały całą wieś, skutkiem czego 
napastnicy poczęli uciekać, lecz przed
tem wystrzałem z rewolweru zranili Ga
łeckiego w prawy bok, gdzie mu kula 
utkwiła. Pomimo to ranny z wiorstę 
drogi gonił uciekających wraz z psem, 
leci bezskutecznie. Źandarmerja wdro
żyła śledztwo. M-slii.

L M I A S T A.

Kalendarzyk. Dziś: środa 21 czerwiec. Aloj
zego Gonzagi W. sł.: Domysława.

Wschód słońca godz. 4 m. 30, zachód godz. 8 
m. 53 czas letni.

Wspominki historyczne-. 1768. Ogłoszenie 
Konfederacji barskiej w Krakowie.

— Porzątek uroczystości Bożego Cia
ła. IPe czwartek 22 b. m. odprawiona 
będzie Suma w kościele Farnym o g. 10%, 
w kościele Marjackim i po-Bernardyńskim 
o g. 10 rano. Procesja uroczysta wyru
szy z kościoła Parnego na Rynek o godz. 
11%. Ołtarze umieszczone będą jak zwykle 
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dokoła skweru na Rynku. Nieszpory 
odprawione będą o g. 5-ej p p. we wszy
stkich kościołach.

W ciągu tygodnia odbywać się będą 
eodziennio nabożeństwa z Wystawieniem 
Przenajświętszego Sakramentu u Fary o 
g. 6% rano, w Marjackim o g. 9 rano i 
po-Bernardyńskim o g. 9 %. Nieszpory 
we wszystkich kościołach o g. 5 p.p.

W niedzielę dn. 25 b. m. odprawiona 
będzię Suma u Fary i w kościele Mar
jackim o g. 10, w po Bernardyńskim o g. 
10% Procesja wyruszy z kościoła po- 
Bernardyńskiego o g. 11%. Ołtarz* roz
mieszczone będą na ul. Lubelskiej i na 
placu Konstytucji 3-go maja.

We czwartek dn. 29 b. m. Procesja z 
kościołów Farnego i po-Bernardyńskiego 
wyruszy o g. 3% do kościoła Marja«kiogo, 
skąd procesja wyjdzie na miasto o g. 5 
p.p. Ołtarze ustawione będą na ul. Mar- 
jackiej, Kościelnej, Długiej i Szerokiej.

W uroczystościach wezmą udział stacjo
nujące w Radomiu oddziały wojskowe.

— Pierwszy dzień lata. Dzisiaj przy
pada pierwszy dzień kalendarzowego lata. 
21 czerwca bowiem ziemia w swej drodze 
wokoło słońca dochodzi do punktu przesi
lenia letniego. Dzisiaj mianowicie przypa
da najdłuższy dzień i najkrótsza noc. Od 
dnia dzisiejszego dzień zacznie stopnio
wo zmniejszać się, a noc powiękssać, trwać 
to będzie do dnia 23 września, w którym 
to dniu równonocy jesiennej rozpocznie 
się trzecia pora roku jesień.

— Z T-wa Pożyczkowo- Oszczędno
ściowego. Rada T-wa Pożyczkowo- 
Oszczędnościowego ogłasza, że odbędą 
się trzy zebrania, wyborcze w celu wy
brania 6o reprezentantów i 3o zastęp
ców na okres następnych 3 lat. Ogół 
członków podzielony został na 3[grupy, 
które na oddzielnych zebraniach wybie
rać będą z pośród siebie 20 reprezen
tantów i 10 zastępców. Do pierwszy 
grupy należą członkowie z nazwiskami 
na litery A. B. G. D. E F. H. O. N.; 
zebranie tej grupy odbędzie się w nie
dzielę 9 lipca. Do drugiej grupy nale
żą członkowie na lit.: G. I. J. K. L. Ł. 
M. N.; zebranie w środę 12 lipca. Do 
trzeciej grupy należą członkowie na lit.: 
P. R. S. T. W. Z. Ż ; zebranie w nie
dzielę 16 lipca. Wszystkie powyższe 
zebrania wyborcze odbędą się o g. 6 p. 
p. w lokalu T-wa plac konstytucji 3 
maja N2 2.

— Repertuar Teatru polskiego: Dziś 
„Rozwódka", operetka w 3 aktach L. 
Falla. Jutro „Orfeusz w piekle" operetka 
w 4 aktach J. Offenbacha. W piątek 
przedstawienia nie będzie. W sobotę. 
„Halka" opera narodowa, w 4 aktach St. 
Moniuszki. W niedzielę „Nitouche" ope
retka w 4 aktach. W poniedziałek przed
stawienia nie będzie. We wtorek „Cno
tliwa Zuzanna" operetka w 3 aktach.

— Wieści od uchodźców. Józef Blin- 
kiev icz zawiadamia Bronisława Bliukiewi- 
cza w Rytwianach (Staszów gub. Radom-1 
ska) i Franciszka Kacperskiego w Nowo- 
Mińsku, że mieszka z bratem Bolesławem 
w Jekaterynosławiu. Zona z córką i Rem- 
bielińscy w gub. Permskiej, syn w Mo
skwie, Wszyscy zdrowi.

— Podwyższenie opłat konsumcyjnych 
od spirytusu i wódki w Królestwie. Je- 
neralne Guberuatorstwo wojskowe w Lub
linie zarządziło w myśl rozporządzenia 
Naczelnego Wodza armji, od wszystkich 
spirytusów i wódek, znajdujących się w 
dniu 15 maja 1916 w kraju okupowanym, 
które przeszły w wolny obrót i znowu
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przeznaczone są do sprzedaży, z wyjąt
kiem nabytych przez Zaiząd wojskowy, 
dodatkową opłatę konsumcyjną w wysoko
ści 12 kopiejek w zlocie od jednego stop
nia wiadrowego alkoholu. Zwolnione od 
opłaty dodatkowej są prócz zapasów Za
rządu wojskowego, zapasy sprzedawców 
tudzież osób prywatnych, o ile nie prze
kraczają dwóch ; litrów. Osoby obowiąza
ne do zgłoszenia zgłosić mają zapasy 
spirytusu, wódek i wyrobów wódczanyeh 
wedle stanu z 15 maja 1916 we właści
wym c. i k. Oddziale straży skarbowej, 
poczem władze zbadają zgłoszone zapasy 
i obliczą dodatkowe opłaty.

= Wykaz eherób zakaźnych według 
Wydziału zdrowia publicznego dn. 18 i 
19-Vł: Tyfus plamisty: Długa 52, Ko- 
zienicka 42,-2 przyp. Tyfus brzuszny: 
Lubelska 48, 1 przyp.—Dyzenterja No
wogrodzka 17, Lubelska 48, 82, Kozie- 
nieka 14—4 przyp.

Dnia 29-VI: Tyfus plamisty: Polna 
30 Lubelska 7, 20, Rajszula 14, Wałowa 
13, 31, Żytnia 8, Szwarlikowska 6, Spa
cerowa 21, Kozienicka 2, 14, przyp. Ty
fus brzuszny: Rwanska 3, Warszawska 
2, Skaryszewska 6,—3 przyp. Szkarłaty 
na Wysoka 45, Dyzenterja,: Spacerowa 
4, Marjacka 30—2 przyp.

= Zmarli w par. Radom, dn. 18, 19, 
i 20-VI Helena Iskra 1. 19, Stanisława 
Potocka 3 m. Janina Wiśniewska r. 1, 
Nikołaj Sekabowski 1. 73, Edward Sus 1 r. 
Teedora Grzelak 1. 17.

Z ziemi Radomskiej.
+ Z poczty. Urzędy c. k. etapowej 

poczty i telegrafu w Białobrzegach (Obwód 
Radomski); i Szydłowiec, (Obwód Konecki) 
zostaną z dniem 21 ezerwea r. b. otwarte 
dla ruchu prywatnego w rozmiarach po
zostałych poczt i telegrafów austro-węgier- 
skiego terenu okupacyjnego w Polsce.

-> Straż ogniowa miechowska, istnie
jąca lat 33 od r. 1881, została zdezorga
nizowana podczas wojny obecnej Prze
chody, marsze i postoje wojsk różnych 
armji naprzemian zniszczyły lub rozwlokły 
prawie wszystkie narzędzia i budowle. W 
magazynach Straży obozowały konie. Ko
sztowne sikawki leżały zawalono gnojem, 
połamane; beczki porozwłóezono do woże
nia wody dla kuchen pniowych. Straty 
i szkody Straży wynoszą wskntek tego do 
9000 kor. .

Kilka pożarów w Miechowie miało z po
wodu owego zniszczenia narzędzi ognio
wych opłakane skutki. Jeden pożar zni
szczył całą dużą dzielnicę miasta. Do
piero w kwietniu r. 1915 z roporządenia 
Komendy obwodowej, zorganizowano na 
nawo naszą tak dzielną dawniej i wzoro
wą Straż ochotniczą. Dzięki gorliwości 
i energji nowego zarządu oraz dawnego 
komendanta jubilata Feliksa Górskiego, 
narzędzia i rekwizyty Straży zostały do
prowadzone do porządku i wszystkie od
działy techniczne zorganizowane.

W tych dniach odbyło się ogólne zebra
nie członków naszej Straży, na którem 
po przyjęciu i zatwierdzeniu sprawozda
nia za rok ubiegły, wybrani zostali na 
prezesa zarządu p. Feliks Górski jubilat, 

na komendanta straży p. Jan Szczeciński, 
na gospodarza p. Szymon Wesołowski.

Straż ogniowa miechowska liczy obecnie 
145 członków rzeczywistych i ochotników 
oraz 2 honorowych i posiada fundusz 
14.78 rubli.

TELEGRAMY
Porozumienie Grecko Bułgarskie.
Petrograd. Przez Sztokholm. „Riecz“ 

donosi, że według informacji, jakie posia
da ministerjum spraw wewnętrznych, po
między Grecją a Bulgarją istnieje umowa 
tajna, zawarta za pośrednictwem Niemiec. 
Na mocy umowy tej, Bułgarja mogła bez 
obawy zająć forty Rupel, Demir-Hissar, 
a będzie mogła posuwać się i dalej. Mię
dzy Grekami a Bułgarami zapanowały 
wogóle bardzo ścisłe stosunki.

Pożyczka anglo-francuska
Chrystjaoja. (BK.) „Morgenbladet® do

nosi: Między bankami anglo - francuskimi 
i szweckimi toczą się układy w sprawie 
pożyczki anglo francuskiej. Banki norweg- 
skie dostarczyły 70 miljonów. Celem po
życzki ma być pozyskanie środków do 
opłacenia w walucie koronowej długów an
gielskich i francuskich. Decyzja ostatecz
na jeszcze nie zapadła.

Rada dobroczynności publicznej pow. Sandomierskiego 
podaj e do publicznej wiadomości, że w instytucji dobroczynnej Rożki, po
wiatu Sandomierskiego, wakuje jedno stypendjum z ustanowionych przez 
ś. p. Peregryna hrabiego Lanckorońskiego „dla osób z dobrej lecz podupa- 
łej familji pochodzących bądź męskiej, bądź żeńskiej płci, z których pierw
sze rok pięćdziesiąty, drugie rok czterdziesty wieku swego minęły, co się 
jednak nie tyczy osób chorobą ciągłą lub kalectwem złożonych, którzy 
i we wcześniejszym wieku lat swych do dobrodziejstwa tego przypuszczone- 
mi być mogą“. Osobie, której przez radę przyznane będzie wspomniane 
stypendjum, służyć będzie dożywotnie mieszkanie w Rożkach z ogrodem 
i pensja w ilości 159 rubli rocznie, dziś podczas wojny podniesiona do 
360 rubli. Osoby, życzące ubiegać się o powyższe stypendjum, zgłosić się 
winny do Rady dobroczynności publicznej powiatu Sandomierskiego z odpo- 
wiedniemi podaniami przed dniem 15-ym lipca 1916 roku z dołączeniem 
następujących dokumentów: 1) metryki swego urodzenia, 2) zaświadczenia 
przez obywateli ziemskich, że petent pochodzi rzeczywiście z dobrej rodziny, 
popadł w nędzę i jest bez środków utrzymania, 3) dyplomu szlacheckiego, 
o ile takowy posiada i 4) świadectwo lekarza, w którym by wskazaną była 
jego choroba ciągła lub kalectwo. 204—1

(mączka nestlea]
I najlepszy i najtańszy pokarm dla dzieci, 

rekonwalescentów i starców.

I Sprzedaż w aptekach i drogerjach
I Żądać w opakowaniu polskim, gdyż tylko 
| takie daje gwarancję świeżości towaru. 
I Reprezentacja i skład MAURYCY NEUFELD 
I Dąbrowa, (Król. Pol.) ul. Klubowa

Rotterdam. Omawiając sytuację, „Nieuwe 
RotterdamscheCouraut“ oświadczam, że tyl
ko w dwu wypadkach ofensywa rosyjska 
mogłaby wywrzeć wpływ na ostateczny 
wynik wojny, a mianowieio, gdyby mogła 
rozszerzyć się na wszystkie fronty i gdy
by mogła postępować szybko naprzód. 
Pierwsze jest zupełnie nieprawdopodobne, 
gdyż ofensywa ta wywołana była ze wzglę
dów politycznych przedwcześnie, z drugiej 
zaś strony widać już, że posuwanie się 
Rosjan słabnie.

OGŁOSZENIA.

Polska Ludowa
Tygodnik ilustrowany. Poświęcony spra
wom życia narodowego i ekonomiczne

go wsi polskiej i ludu poldkiego.
Kto więc chce się zapoznać z obecnymi 
stosunkami na wsi, niech czyta 
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